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S k r z y p c e  P a g a n i n i e ' g o .
Capriccio.

D o k o ń c z e n i e .
W  t r zy  miesiące po czytaniu  ̂tej  xią-  

żki,  k tóra  w tak im stopniu,  zwróci ła  uw a
gę Paganiniego , gd y  ca ły  będąc prze jęty 
wyobrażeniem przechodzenia dusz,  i p rze
k o n a n y  o podobieńs twie ożywienia m a r 
twych  s kr zy pców ,  —  m a ł y  jego sklepik 
przeds tawi ł  szczególną i nadzwycza jną  
scenę. ' ,

O godzinie lszej  po p ó łnocy ,  gdy  na 
ulicach Genui,  g łucha  nicze'mnie prze rywa
na panowała  cisza, Brigitta,.  m atka  P flga* 
n in ie g o ,  leżała za sklepikiem w małe'j  iz
debce,  k tóre j  ciemność s łabe świate łko  d o 
gorywającej  l ampy tern widoczniej ok azy
wało ,  t a m  na ło żu ,  na ktore'm przed 30 la
ty,  w ydał a  na świat P a g a n i n i e g o ,  passowa- 
}a się ze śmiercią.  Nie  prypuszczamy b y 
na jmnie j  myśli,  aby  Pagan in i  zamordował  
swą m a t k ę ,  dla zgłębienia  swe'j t eory i . -y  
Nie,  jeszcze jego odrętwiała nieczułość  nie 
dosz ła  do tak wysokiego stopnia; ta szano
wna  kobieta umar ła  od raka,  z p o w o d u z b y t  
częstego używania  r o s o  li- T u  leżała  ł u 
pem na jokropnie j szych bólów*.....bez mowy,  
okazując  ty l ao  znaki  swego n iknącego  ż y 
cia g łębokieini  i boleśnemi wes tchnieniami;  
p r z y  śmiyr te lnem łoż u  s ta ł  syn jej N i  c o 
l o ,  bladj ' ,  lecz w niezachwiane'm po s ta no 
wieniu, n iezmiękczony c ie rp ien ia mi , k t ó 
rych  b y ł  świadkiem;. . .ani jedna łza  nie za 
b ł y s ł a  w jego oku ,. . .żaden m u s k u ł  twarzy  
jkg0 , n *e okazywał  uczucia litości;  ̂ wszy. 
stkie si ły jego duszy  natężone,  śledziły 
wszelkie poruszenia kona jące j ,  podczas gdy 
przy jej  sinych ustach t r z y m a ł  długą  sko- 
rzańną  rurkę,  k tóra  drugim końcem przy .  
czypiona by ła  do leżących na  stole sk r z y p 
ców. L  . ..

Po 52 minutach ,  oddech biednćj  B r y -  
gi t ty nagle  us ta ł ,  oczy jej już by ły n ie ru 
chome,  a syn prawie pląsając z radości  - 
jąwszy w r u r k ę  ostatnie jej  tchnienie, , i z. * 
tknąwszy  szczelnie o twór ,  wcisną ł  a 
do ko rpusu  skrzypcówb.. .*

Każdy się ła tw o  domyśl i ,  że to b y ł o  
doświadczenie ,  n ad  k tó re m  Paganini  t ak  
d ł u g o  ślęczył.  B y ła  to megodziwośc,  do 
k tóre j  go chciwość sławy p o b u d z i ł a ;  do
k o n a ł  jej i z a m k n ą ł  ducha swej s z a n o w m e ,  
matk i  w korpusie skrzypców. R z e c z y w i ś c i e  
zaś to nieludzkie doświadczenie b y ł o  ty lko  
z łudzeniem.  Filozofowie Indyjscy ,  k tó rz y  
wystawial i  sobie, i e  ostatnie t c h n ie n ie , a .
n i m a  u l t i m a ,  znaczy to sumo co dusza,  
ob łaka l i  go swym fa ł szywym metaf izycz
ny m  systemem.  Dusza ludzka  inne  ma d ro 
gi do wiecznego pobytu  niż drogę  ostatnie
go tchnienia.  Rezulta t  t ego doświadczenia 
b y ł  ten że nie dusza,  lecz o s t a t n i  decb czy 
li p rzeżyłe  tchnien ie  poczciwej Brygi t-  
ty ,  pozostało w skrzypcach jej  syna.—- 
Nie'  należy jednak  sądzić, że tak zuchwałe 
rozporządzenie nadz iemskiemi rzeczami,  u-
szło płazem. W chwili ,  gdy to wielkie dzie
ło  b y ł o  wykonane ,  gdy duch us i łu jący  się 
wydobyć  k o ł a t a ł  się o ściany skrzypcowi 
Pagan in i ,  wycieńczony nadzwyczajnem w y 
tężeniem i osłabiony  wewnę t r znem  wzru 
szeniem,  P adł  bez duszy na ziemię,  l l e
ż a ł ,  aż s łońce  już  wysoko na niebie by ło .

Przyszedł szy  do siebie,  m óg ł  ty lko  
z w o l n a  przypomnieć  sobie nocne zdarzenie,  
które go dreszczem przejęło.  D rżącym k ro 
kiem z b l i ż y ł  się do łoża ,  na k tórem śmie r 
telne  zwłoki  jego matk i l eżały.  Z a m k n ą ł  
jej oczy,  które zdawały  się na mego *mu- 
tny tn  1 pe łn y m  wyrzutów spozierać w 21*0 - 
kiem, po tem prz y t łumia jąc  w sobie wśŻel.
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k ie  uczucia żalu,  poskoczył  do s t o ł u ,  na 
k t ó r y m  le ża ły  skrzypce,  a z l ekka  t rąc iw
szy s t rony,  us ły sz a ł  s łodkie czarowne tony ,  
k tó re  go pr zek onyw a ły ,  że doświadczenie 
nje b y ł o  daremne.  Skrzypce  jego w is to
cie s ta ły  się więcej niż ludzkiemi!

Powoli  z  wewnętrzne'm drżeniem,  o* 
śmieli!  się Paganin i  użytkować  z magicznej  
władz y ,  k tórą  t y m  sposobem os iągną ł .— 
Mie jsce ,  w ktore'm ów czarodziejski  czyn 
pope łn i ł ,  s ta ło  mu się nienawistne.  Opu- 
śc ił  Genuę,  gdzie już s ta ł  się p rzedmiotem 
podejrzenia i zazdrości,  i udał  się do R z y 
m u ,  aby  tam na większych teat rach dać 
s łyszeć  swój czarowny ins t rument .  W s z ę 
dzie jego muzyka  sprawiała  nadzw y
czajne wrażenie,  wszędzie słuchano go z 
na jwyzszem zachwyceniem,  gdyż gra je 
go wrażała nawet  w najzazdrośnie jszych 
jego  rywalów przy t łu m ia ne  podziwienie.— 
W Rzymie  zyska ł zaszczyt  p rywatnego  p o 
s łuchania  u Papieża wKwi ry na le ,  gdzie P a 
ganini  b y ł  tyle bezbożny,  że dla zabawie
nia Piusa V ir ,  i konk law e g r a ł  na duchu 
swej matk i !  Pocze'm opuści ł  Rzym o b s y 
p a n y  h o n o r a m i , i do zna ł  w Neapolu  jeszcze 
większe') pomyślności .  Kró l  przeznaczył  
m u  w pałacu Caserta liczne pokoje.  L a z 
z a r o  t l i  wyrwani  z swego d o l c e  f a r n i e n -  
t e ,  wskazywali  na niego palcami,  mówiąc: 
E c c o  i l  g o a n  S o n a t o r e ! ,  a co waż
n iej sza,  t e a t r  opery  każdego wieczora gdy 
g ra ł ,  zaphany b y w a ł  s łuchaczami  do udu
szenia, obs ypywano go, wieńcami i soneta
mi. Nie  wiedziano,  że s łuchając  nadziem
skich tonów czarnos ięzk iego  inst rumentu ,  
o uszy ich obi ja ła  się muzyka  d u c h ó w ,  że 
to b y ł  o b ia ż o n y  du ch  uwięzione'j Brigitty,  
k t ó r y  b ł a g a ł  rozdzieraiącemi serce tona
mi o wolność.'

N a k o n i e c ,  dzięki  gazetom P a n a  Ła- 
po t te .  S ł a w a  Paganiniego doszła i do Lon- 
d y n u ,  gdzie wynalazca nowych przy jemno-  
ści więce'j może oczekiwać nagrody ,  oiż na
w e t  zna jdujemy w powieściach Arabskich,  i 
gdzie każda  nowość daleko pewnie'j przy* 
ciąga p rom ie ń  z ło ty  niż k o n d u k t o r  pro 
mienie e lek tryczne.  P ieniądze  b y ł y  wszy- 
stkiem dla W ło cha ,  u d a ł  się prze to do 
L o n d y n u ,  lecz o b r a ł  drogę przez P a r y ż ,  
gdzie miał szczęście bydź obecnym na  wiel-

kićj rewii gwardyi narodowe'j ,  na k i lku p o 
wstaniach i na ki lkunastu koncer tach .  N a 
koniec Paganin i  p r z y b y ł  do L o n d y n u ,  i tu 
jego niesczęsna chciwość u czu ła  pierwszy 
początek kary.  Wprawdzie  koncerta  jego 
b y ł y  licznie odwiedzane;  imie Pagan in iego ,  
by ło  przedmiotem każdej  rozmowy; chciwi 
xięgarze  wydawali  pseudo-biograf ie  o n im  ; 
poważni  f izjologowie  pisali rozp rawy o je 
go fizycznej  o rganizacyi ;  j ego postać i twa-  
rzyczka,  szpetnie zdobi ł y  każdy sklep o b r a 
zów, a czułe  m łode  damy (nie ma narodu ,  
k tóryby  b y ł  romantycznie jszy ,  jak Angie l 
ski), sk ł ada ły  swe czarujące osoby i j esz
cze bardziej  czarujące mają tk i  u nóg jego.  
Nawet  n iedos tępne  szranki  p ę k ł y  za jego 
zbliżeniem się; Lady  Y:... i Xiążę  L.. . .  d a 
wali dla niego ucz ty,  a dla uwieńczenia je 
go t ryumfu ,  dyrektorowie  t ' a t r o w  of ia rowa
li mu najpochlebniej sze posad y  .

Sed medio de fonte lepo rum Surgśt  
amari  al iquid,  quod in ipsis floribus angat .  
Lecz  z pomiędzy róż hydra  zg ry zo ty  u k a 
zywała  swą głowę.  Podczas gdy t r y u m f  
mist rza doszedł  do najwyższego s topnia ,  
puha r  nek t ’aru szczęścia został  mu  od e rw a
ny  od ust  wys tępnych .

N a  ostatnim jego koncerc ie  w Ha y-  
m a r k e t ,  z na jd ow a ł  się t akże  przy pa dk iem 
stary G e n ueńc zyk ,  Podczaszy P o s ł a  Sar-  
dyńskiego.  P o d  świetnem niebem W ło s 
kiem w p i ę k  n y c h  d n i a c h  s w e j  m ł o 
d o ś c i ,  znal  on Brigit tę Paganin i ;  zna ł  j ą  
i namiętnie kochał ,  a wspomnienie tej  pier- 
wsze'j mi łośc i ,  n i e w y g a s ł o  n igd y  w jego 
sercu. G dy pierwsze odgłosy skrzypców 
Paganiniego  o b i ły  się o jego  uszy cofną ł  się 
z p rzerażeniem.  Tys iąc  wspomnień:  m ł o 
dości,  miejsca rodzinnego ,  szczęśliwos’ci, u* 
śmiechu i łez dawniejszych lat ,  p ow st a ły  
przy  ża łosnych  tonach  prz edm io tu  jego 
młodz ieńczej  mi łośc i ,  k tóre  się ze s k r z y 
pców w ydo bywa ły .  Lu dzka  n a t u r a  by ła  
zby t  s ła bą  na te ws t rz ąśn i en ia , » b iedny 
P i ę t r o  zemdlał .  N ie k t ó rzy  ® jego służą,  
cych obwinia l i  go Wprawdzie,  że p r z y  0 . 
biedzie u żył  zbyt  wielką ilość szkodliwego 
n a p o j u ,  k tóry  L on dy ńezycy  tak  lubią,  
a k tó r y  nazywają  | j a ło w ców ką ;—-lecz P  ie -  
t r o  naza ju t rz  u t r z y m y w a ł  stała i stanow 
czo, (bo zeszłego wieczora w bardzo z l y r p
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i t an ie  zaprowadzono go do łóżka) ,  że jego 
Wyruszenie sprawione zostało przez nadz' .em- 
skiego duciia jego dawno stracone'j Bri- 
g i t ty .

U d a ł  się do R egen t  S t r e e t ,  N ro  22, 
ż ąda ł  widzieć się z Paganiniem,  a zbliżając | 
się do niego chwie jącym krokiem,  żałosnym 
zawo ła ł  g łosem:  »G d z i e t w o j a m a t  k a?« 
To  zapytanie  wstrząsnęło drżące  nerwy nie
szczęsnego wir tuoza;  p r z e b ą k n ą ł  kilka n ie 
z rozumia łyc h  s łó w ,  u d e rz y ł  w czoło r ęką ,  
wybieg ł  z pokoju  ze skrzypcam i  pod p a 
chą,  a zamknąwszy  drzwi za o s ł u p ia ły m  
P i e t r o  zażąda ł  na tychmias t  koni na pocz
cie, i opuść ł  na zawsze Anglią.  Takie  by ło  
p rzyna jmnie j  j ego pos tanowienie,  lecz p rz y 
wiązanie do z ło ta  jest  gwałtownie jsze n i l  
przywiązanie do m a t k i ,  nawet  niż obawa 
jej ducha;  p rzyna jmn ie j  tak myś lą  wszy
scy Genueńczycy  i n iek tó r r zy  Anglicy .— 
P o w ie d z ia ł  się, ze P i e t r o ,  w kilka godzin 
po  jego rozmowie um a r ł  n» kurcz,  i że n ie 
wierni  Anglicy ,  jego opowiadania o duchu 
matki ,  wyśmiewali  j a k o  przesąd pomiesza- 
nych  jego zmysłów. Nicolo w e s t c h n ą ł ,  
sp o j r za ł  na swoją szka tułkę ,  of ia rował k o 
ściołowi w S t. S i r i ,  kilka dukatów za wie
czny odpoczynek  duszy swej matki  , ( tak 
n iekons ekw ent ny  jest  zabobon!)  i z p raw
dziwą duszą w skrzypcach u d a ł  się znowu 
W drogę  do Anglii.  (z  'M ag. f .  d. L .  d.

C z y s z c z e n i e  m i o d u  n a  ' c u k r o w y  s y r o p  d o

W Ó DE K  I  INNYCH N A PO JÓ W  I  K O N F IT U E .

H errnbstad t.  Rathgeber.

Z w y cza j«y?m iód  choćby b y ł  na jlepszy,  
zawiera w sobie oprócz  woskowego zapachu 
i smaku,  p e w n y  n ie roz łączny  właściwy so
bie kwasek.  Obie te własności  czynią g 0 
n ie zda tnym  do osładzania n iek tórych  de l i 
ka tnych  t runków.  Ażeby zate'm z części 
tych  obcych  miód zupełnie oswobodzić i 
do tego  stopnia oczyścić,  iżby mógł  dosko
nale miejsce cu k ru  za s tąp ić ,  t ak  w potrą-  
wach jak  i n a p o ja c h ,  P.  H e r rnbs ta d t  poda
je  nas tępujący  na  w ła9 n e m  doświadczeniu 
o p a r t y  środek.

Trzeba wziąść dobrego miodu funtów  
dziesięć, dodawszy do niego dziesięć fun

tów rzecznej  wody czys tej ,  rozmieszać d o 
brze i pó t y  na wro lnym  ogniu warzyć pó 
ki szumuje,  zbierając s tarannie  szumowiny  
cedzówką czyli dursz lakową ł y ż k ą ,  gdy-juz, 
ten odw ar  przestanie szumować i stanie się 
p rzezroczys tym,  dodaje się do niego pot ro-  
chu fun t  d ro bno  utłuczonej '  k redy,  lub co 
jeszcze lepiej białego umie lonego m a r m u r u ,  
a to dopóty ,  dopóki  maczane w*płynie k a 
wałki  lakmusowego papieru  nie przestaną 
ko loru zmieniać czyli czerwienieć ,  co bę
dzie d o wo d r n ,  iż ca ły  kwasek p ły no w i  z u 
pe łnie  ooję tym został .

Nas tępnie  dodaje się pół iora  funta jak 
na j mieli ej u t łu czony ch  węgli z czystego i 
dokładnie  wypalonego drzewa l ipowego , 
k tóre zmęszane z miodow ym p ły ne m ,  d o 
póty się na wolnym ogniu warzyć  p ow in 
ny,  aż przy  kosztowaniu okaże się, iż c a ł 
kowicie smak i zapach woskowy u t r ac i ł .— 
Nakoniec  wlewa się wsz.ystko w naczynie 
kamienne  lub gl iniane polewane ,  ostudza 
się dopóki  letniem nie będzie; pnczem d o 
lewa się drugie tyle wody rzecznej  letniej  
i w miejscu ciepłem przez  worek sukie nny  

^przecedza.
Pozossta łe  węgle i k r e d ę  t rzeba  W  O- 

sobnvm worku  tyle razy c iepłą  wodą po 
lewać i cedzić, póki  resztę s łodyczy  z sie
bie Yiie puszczą,  lecz tę ciecz oddz ie lnie 
wypada zachować na syrop  pośledniego g a 
tunku .

Przecedzony p ł y n  zlewa się do p o 
bielanego miedzianego nacz yn ia ,  a dla o- 
czyszczenia go, doda je  się białek zj aj  sze
ściu wraz 7. pot łuczonemi  od tychże s k o ru 
pami ,  odrzuciwszy atoli  całkowicie żó ł te k  
na stronę.  Stawia się naczynie na wolny  
ogień, najlepiej  na węgle i jak najwolniej  
gotuję.  Wszelkie ró żnorodne  i nieczyste 
części wyjdą na wierzch i połączą się z b ia ł 
kami,  k t ór e  pote'm odszumowawszy s ta r a n 
nie, pozostanie p ł y n  czysty winnego k ol o 
ru,  s łodki  i zupełn ie  do cuk ru  podobny.

Chcąc go mieć w gęstszym stanie czy .
Ji równającym się cuk rowem u syropowi ,  
d łuż e j  go warzyć  pot rzeba ,  jak najwolniej  
wszakże,  żeby się nie przypa li ł ,  przez co  
n a b r a ł b y  goryczy i ciem no-brunatnego ko
loru.



N a  ukończenie ca łkowi te j  roboty ,  
p rzecedza  się ciepło przez worek flanellowy 
i zachowuje w szk lannych  naczeniach.

Jak m o ż n a  b e z  p o m o c y  o g n i a  z  PRosxe'j w o
s k i ZROBIĆ S P IR IT U S.

A n n a le s  cle Chi/nie T o m  X X I X .  1825.

Dos'wiadczenie n a u c z y ł o ,  iż węglan 
potażu  (sal tar tar i )  zmieszany z wódką,  wcią
ga w siebie wszystkie wodniste części, nie 
łącząc  się bynajmnie' j  z częściami wyskoku.  
Z t ą d  w ziął początek w gospodarstwie bardzo 
uż yt eczny  wynalazek,  k tóry  nam P. Brecb.  
tol  vV dziele swoim podaje.

Nalewa się wódka w naczynie mające 
o tw or  szeroki u g o r y ,  jakie'm jest  np: słój 
lub ceber,  inne mniejsze płaskie naczynie  
np:  miseczka ,  ażeby w o twór  pierwszego 
zmieścić się w o g ło ,  uwięzuje się poziomo 
na dru tach lub sznurkach,  a nape łniwszy 
po sam wierzch czyszczonym suchym pota
żem jak na jwolnie j  opuszcza się aż na dno 
naczynia  wódką  n a p e ł n i o n e g o ,  i dopóty 
tamże zostaje,  az się da spostrzedz,  że pd^ 
taż zupe łn ie  się rozpuśc ił .  Poczem z wiel- 
ką  ostrożnością,  aby p ł y n u  nie mięszać, wy- 
ciąga się miseczka,  potaż w in n e  naczynie 
wyrzuca ,  a świeżym i suchym nape łn iwszy ,  
dop ó ty  się to działanie p o w ta rz a ,  aż w p u 
szczony potaż zupełnie rozpuszczać się prze
stanie,  i w tenczas spiri tus się przecedza.— 
T y m  sposobem otrzymać  można  bez porno- 
cy o g n ia ,  a lkoh oł  czyli wyskok sp irytuso
wy najwyższego stopnia.  Użyty  już po- 
taż  gdy będzie w piecu wysuszony,  równie 
będzie zda tny do podobnego działania.

S p o s ó b  z a c h o w a n i a  m l e k a  ż e b y  n i e k  waś- 
N IAŁO.

P. Ferrusac.

W  Piśmie peryodyczne 'm Francuzkie 'm 
(Bullet in technologique)  znajduje  się umi e
szczony n a d e r  ła t w y  sposób ochronienia 
mleka  od kwaśnienia i warzenia się W lecie, 
k t ó r y  na tym zależy, iż do dzieży świe.

żem mlekiem na pe łn i one j ,  k ładzie się ły ż .  
kę dzikiego chrzanu.  T y m  sposobe'm m o 
że bydź  mleko przez  dni  kilka świeżo za
c h o w ane ,  i nie ulegnie zepsuciu choćby  na 
powie trze  b y ło  wystawione'm, lub w k o m o 
rze t r z y m a n y m ,  gdy tymczasem i n n e ,  la- 
tern w ki lka godz in ,  a w czasie grzmotów 
jeszcze prędze j  kwaśnieje.  (z P.)

P a n  S te vena rd ,  mechanik z Boulogne ,  
wynal az ł  nie dawno bardzo dowcipny au- 
tomat.  Na  podstawce posrebrzanego  bron-  
zu, liściami ozdobionej ,  zna jduje  się k u 
g la rz  w stroju T u r e c k i m ,  mający  stóp 6 
wysokości  i siedzący na kanapie.  N a  prze
ciw niego zna jduje  się mały  stolik z wyżła-  
canego bronzu,  k tórego  ozdoby dywan przed 
stawiają;  a po prawej stoi drugi  stoliczek, 
na k tó ry  umieszczone są t r zy  pu hary  i bę
benek ,  większy od puharów.  Za pomocą  
mechanizmu wewnętrznego  s łychać na jprzód  
uwerturę,  a zwłaszcza w e d łu g  upodobania  
z »Mojżesza«, »Tankreda« ,  lub »Cerul ika 
Sewilskiego.« ' Po skończonej '  muzyce p o 
wstaje m a ł y  ku g la rz ,  t r zyk ro ć  kłania  się 
zgromadzeniu ,  bierze dwa puhary ,  pod  k tó 
re po kolei kładzie t rzy  k u l e ,  a te na k o 
niec dz iwnym sposobem zna jduj ą  się pod 
trzecim pubarem.  Stawia po tem puha ry  na 
swoje'm miejscu,  pocze'm spuszcza się bębe
nek,  kuglarz  t rzy  razy weń uderza,  bębe
nek  się podnos i  i wyskakuje  z niego ma ła  
tancerka ,  k tóra  tańczy po dłu g  grane j  m u z y .  
ki. Kuglarz ,  dający w ciągu tańcu  w ta k t  
ok lask i ,  po zn iknieniu tancerk i  bierze t r ze 
ci puhar,  stawia go na ś ro d k u  stolika,  p o d 
nosi,  i j a jko  pokazuje  się pod nim; z ja jka  
tego wy la tu je  n iezmiernie m a ł y  c u d 
nych kolorów ptaszek,  t en  radośnie t rze
poce skrzyde łkami ,  obraca  g ł ó w k ę  i śpię- 
wa a ryą.  K u g la r z  zakrywa  go, stawia pu- 
bar,  siada i znika.  D rug a  a rya  kończy to 
widowisko. Omamienie  ma bydź  n ie po ró
w nane  w tych sztukach.  A u to m a t  ten,  n a d  
k tó rym  pan S te v en a rd  5 lat  pracował ,  sp rze
dany  został  za 300,000  f ranków, (z R. L. )


